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j ^ ą E D ą o  ^SYN^,

Jan A leksander hr. F redro  już przy pierwszym ko- 
medyopisarskim debiucie, m iał sukcess niezwyczajny. Za­
wdzięczał on go: urokowi nazwiska i wrodzonemu humo­
rowi, który u F redrów  jest zdaje się dziedzicznym.

Tak — pierwszy debiut był już dlań zwycięztwem. 
W ołano: Fredro! Fredro! podniesie opuszczone przez ojca 
berło... wskrzesi nam dawną komedyę polską.

Fredro  (syn) komedyopisarzem w rodzaju ojca być 
nie usiłował — jest za to najpierwszym u nas krotochwi- 
listą.

Na sztukach jego publiczność śmieje się do rozpuku, 
śmiechem zdrowym z czystego źródła płynącym.

Tam  naw et bowiem, gdzie za tem at wziął Fredro 
przypadki małżeńskie, atm osfera jest naszą i nie ma w so­
bie nic z francuzkich czynników, tak skwapliwie przez in­
nych pisarzy na grunt swojski wszczepianych.

F redro  syn śmieje się tedy  po polsku.
Rubaszny jest w ,,Consilium“ — ucieszny nad wyraz 

w „Posażnej1*—spokojniejszy w ,,M entorze'1—żywy w ,.Przed 
śniadaniu*1— krotochwilny w „Drzemce1*—swobodny niczem 
się nie krępujący w „Piosnce wujaszka** a trochę czuły 
naw et w przysłowiu „Poznaj nim pokochasz.11

K r o t o c h w i l e  Fredro  mają jak  się rzekło humor nie­
pospolity, złoty humor. F igury  naturalne są prawie, z m ałą 
tylko domieszką karykaturalności—akcya jest błyskawiczną, 
ruchu w nich obfitość, a konceptów rzucanych hojną ręką 
do zbytku!

F redro  się nie pow tarza — chw yta z na tu ry  a natura 
jest wiecznie bogatą; dobry górnik odkryje zawsze złotą 
żyłę.

Próbow ał się tśż Fredro  i w płaskiej bardzo farsie 
(„Basza i ułanie**) lecz w tej zarówno jak  i w tendencyjnej 
kom edyi („Obce żywioły11) jakoś mu nie do twarzy.

Lepiój niech zostanie krotochwilistą; na tern polu nie 
tak  łatw o go dogonić.

W olim y go gd y  bawi, śmieszy, weseli, aniżeli w tedy 
gdy przemawia do nas posępniej z obliczem zakrytem  m a­
ską powagi.

Zawsze bowiem błyśnie z pod niej uśmiech wesołego, 
jowialnego krotochwilisty!

Przed rokiem napisać miał F redro  wierszowaną sa ty ­
rę, lecz dotąd nie w padła nam ona do ręki.

Nie wiem v wice ma wartość donioślejszą, czy
t y l k o  jest ucinkiem humorystycznym, jakie często z pod 
pióra młodego Fredry , nierzadko rysunkową zdobne ka­
rykaturą wychodzą.

W e Lwowie przedstawiono nieznaną dotąd fraszkę 
jego „Kalosze*1—zobaczymy ją pewno i na scenie naszej.

Mówią, że ma hum or—w artoby więc przyśpieszyć jej 
wystawienie. Dawno już młody Fredro  śmiać nam się nie 
kazał.

Lecz powód milczenia tego zrozumiały ..
Dziś F redro  strzeże skarbów przez ojca zostawionych, 

porządkuje je i pieści z miłością syna i troskliwością znawcy.
Drukujące się obecnie w Gazecie Polskiej pamiętniki 

ojca, Jan  własną ręką przepisuje z szacunku godną sta­
rannością.

Szczęśliwy syn! —zc—

C hoć w noc ciem ny i sło tę  
Czyjeś w idm o p o k u tn e

P o ś ró d  w ichru  się b łą k a  i b u rz —
T y  m arzen ia  snuj z ło te ,
P ie rzch n ę  m yśli w n e t sm utne,

T y lk o  cudne tw e oczy raz  zm róź!...

J a k iś  ję k  tam  żałosny  
P ły n ie  nocą, ja k  ska rga ,

N ib y  p io sn k a  z łez  sam ych i k rw i — 
T y  n ie  s łu c h a j,— miłosny.
Z aw ód duszę m u ta rg a —

T w oja  dusza spo k o jn ie  n iech  śni!...

P o d  tw e o k n a  się sk ra d a  1 
O  p ó łn o c y  cień b lad y

J zaziera ,,. co tob ie? ... ty  drżysz? 
S tra szy  ciebie tw arz  b lad a .
T o  usłuchaj m ej rady :

Z suń u ło ża  k o ta rę , zrób  krzyż!..,

Słyszysz?., w nocnym  rozdźw ięku  
Coś o szyby tw e dzw oni:

„ J a  przebaczam !11... poznajesz ten  głos?.. 
P a t r z — cień zn ik a  bez ję k u  —
W ró ć  d o  zm ysłów — ze sk ro n i

R o z b u rzo n y  odg arn ij znów  w łos!..

Spij spokojn ie , o m iła  —
P o  p ó łn o cy — tuż ra n e k .

B urzy  rykom  zab rak ło  już  tchu,,. 
J u t r o —gdy będziesz śn iła ,
T w ój żyjący koch an ek

P o ca łu n k iem  obudzi cię z snu!...

SERENADA.

Spij spo k o jn ie  o m iła ,
C hoć noc w  k o ło  bu rz liw a—

P rzym róż oczy tw e cudne i spij!... 
T am  gdzieś w lesie m ogiła ...
W ic h e r  liście  z n ie j zryw a__

Ty, o żywym  k ochanku  twym  śnij! •

ROMANS ADELINY PATII.
[D a lszy  ciąg).

W  roku 1867 przybyw a Nilsson do Londynu, podbija 
melomanów tego flegmatycznego grodu i w zręcznym ma­
newrze, dobrze z góry obmyślanym, staje znów w Paryżu, 
na deskach wielkiej opery i bierze na swe piersi ciężar 
bezbarwnej Ofelii Thomasa. •

I  staje się cud!
K rystynka przestaje na chwilę być oszczędną!
Na polach elizejskich wybiera sobie willę, mebluje ją 

wykwintnie i sprzęga parę białych jak  mleko koni do no­
wego zupełnie powozu, nad którym  powierza nadzór bar­
czystemu o świecącym się cylindrze groomowi.

A kcye jój idą z każdym wieczorem, 7 każdą operą, 
z taktem każdym, nutą prawie najkrótszą, w górę.

W  roku 1868 żąda za wieczór K rystyna  Nillsson 
10,000 funtów szterlingów.

Trzyma się przy tern tw ardo i l e d w o  podstępny i je ­
szcze od niej sprytniejszy impressario zdołał zmniejszyć to 
honorarium.

Nillsson bowiem za mniejsze summy śpiewać nie chciała, 
a Boże broń darmo!

Zdawałoby się że zna polskie przysłowie: „boli gardło 
śpiewać darm o,“ lub... za kilka tysięcy!

Mówią że gdyby m ogła, kazałaby nawet za próby 
osobno sobie płacić lub pobierać haracz od tych, którzy 
słyszą ją studyującą partyę.

Złote runo da się wszem w obec i każdemu z oso­
bna, jeśli tylko udowodnione będzie, że Nillsson otworzyła 
kiedykolwiek swoje gardziołko, ot tak... dla fantazyi... czy­
jej, kaprysu, prośby a pono nawet i filantropii.

K rystyna  stanowczą jest, próśb lub opozycyi nie
znosi.

W ynalazła ona doskonały sposób uwalniania się od 
wielbicieli lub zbyt natrętnych petentów.
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Oto używa w tym  celu tylko... sądu, skarżąc wszyst­
kie niedogodne jej indywidua o naruszenie spokojności do­
mowej.

W szystko td jednak robi przyzwoicie a to dzięki tak ­
towi i wykształceniu, wszczepionemu przez nieoszacowane- 
go protektora hr. Tornerhelm , który  pierwszy wśród po­
krzyw y życia wyszukał ten  wonny fijołek.

H rabia dum ny był z tego, iż Akadem ia sztokholmska 
zaprosiła jego pupilkę do grona swoich członków.

Rozpływ ał się niemal z radości słysząc jak K rystyna, 
to niepozorne kiedyś K rystyniątko, rozprawia dziś o słoń­
cach i gwiazdach, o m atematycznych tajnikach lub też
0 tem pera tu rze  Laponii.

— To wszystko.... moje dzieło! dodaje on z powagą
1 uciechą.

K ry s ty n a  przy jm ow ała  hrabiego życzliwie; najżycz- 
liwiej jed n ak ,  w ita  ona finansistów.

Towarzystwo ich ceni artystka bardzo wysoko, wię- 
cśj nad każde inne z tego świata a naw et nad grono głów 
koronowanych.

Ztąd pozwalali sobie ludzie wiele złośliwości — ten 
owemu podaw ał plotkę na ucho.

Pewien złośliwiec, zapewne z przedpokoju odprawio­
ny, zauważał, iż Szwecya stawiając w przyszłości artystce 
tej pomnik, zrobi najlepiej, wybierając jako jej symbol, sło­
wika z b ry łą  złota w dziobie!

Czy dziwić się, iż K rystyna  mogła być ryw alką Ade-
liny?

Tak—ona była i dotąd jest jedyną jej współzawodniczką.
Dwie pieśni słodkie—dwa straszliwe zgrzyty.
Dwie boginie, gotowe na się cisnąć... pantofelkami.
Adelina słyszała Nillsson pierwszy raz w Paryżu.
Siedziała w loży zaciemnionej, osobnćj zupełnie, zam­

kniętej i cała utonęła w postaci i głosie K rystyny .
Daw ano w tedy właśnie „H am leta*1 Thomasa, w któ­

rym, jak  rzekliśmy, Nillsson Ofelją była.
Patti zdumiewała się rzeczywiście nad dram atyczną 

g rą  szwedki.
Opera się skończyła—P atti odetchnęła głęboko. Zda­

wała się być zupełnie spokojną.
Gdy ją  zaś pytano o zdanie umiała się wywinąć od 

odpowiedzi, przyciśnięta zaś do muru rzekła:
— Nillsson podobną jest do... zimnego ponczu. Szumi 

on w głowie i mąci, ale... ale... nie porywa.
Za szampan widno Adelina uważała siebie samą!

Zapomniano o Strakoschu — warto go sobie przypo­
mnieć.

Cóż ten jegom ość porabiał?
Jakie by ły  chwile jego po zabraniu mu Patti?
Odpowiedz' p rosta  i krótka.
Strakosch został zdruzgotany.
W yglądał on na aspiranta do... samobójstwa lub do 

domu obłąkanych.
Oczy błędne i posępne — piersi wzdymające się n ie­

ustannie—przeciągłe westchnienia — częste łzy... wszystko 
to zdradzało praw dziw ą rozpacz tego człowieka.

Mój Boże! ktoby w nim poznał „kochanego szwagier- 
ka11—energicznego, ruchliwego, czujnego zawsze, w sko­
kach i ukłonach dnie spędzającego?!—inny prawie sta ł się 
człowiek!

Porównaćby go można do astronoma, który  odkryw ­
szy nową gwiazdę słyszy, jak  z polecenia tow arzystw a 
astronomicznego, nadają jej nazwę posługacza w jego ob- 
serwatoryum , zamiast dać jej jego imię.

Lub też zdawał się Strakosch podobny do K olum ba, 
odkrywającego A m erykę i nie m ającego nawet tego szczę­
ścia aby ziemia ta jego nosiła nazwisko!

Biedny Strakosch!

Przed dwoma laty zapytano pewnego przyjaciela 
domu państw a de Caux, czy szczęśliwą jest, ta  nieśm ier­
telna znakomitość, to uprzejme dziecko, miła i rozkoszna 
kobieta, nasza m argrabina.

Przyjaciel domu odrzekł lakonicznie:
— Zdaje się, że tak...
— Czy kocha męża?
— Zdaje się, że tak...
— I cóż więcćj?
— Adelina spędza dni na przyjemnej paplaninie 

w językach: francuzkim, hiszpańskim, włoskim i angiel­
skim, wieczór zaś poświęca zwykle Rossiniem u i Belli- 
niemu.

— Cóż więcej?
— Lubi się stro ić—za czerwonym kolorem przepada. 

Gromadzi kosztowne kamienie, wszystkie prócz opala, który 
jej nieszczęście podobno ma przynosić. Szaleje za perłam i 
i skrzętnie zbiera brukselskie koronki... Czyż mając na za­
spokojenie wszystkich zachcianek może być nieszczęśliwą?

— A  jeszcze więcej, cóż?
— Po przedstawieniu zjada talerz bulionu tak gęsto 

zasypanego ryżem, iż łyżka w nim tonie. Pije po tern 
mocne piwo, które nad szam pana przenosi. W ykluczyćby 
należało ze społeczeństwa człowieka, k tóry  widząc jak 
P a tti koralowe swe usteczka pogrąża w piance gam brino- 
wego napoju, nie zechciałby choć na chwilę być pianki 
tej częścią... W reszcie potrzebuje dobrej służby i ma ją  
zazwyczaj.

— I więcćj nic o życiu jój nie da się powiedzieć?
— Jak  do tej chwili... nic!
A  było to przed dwoma laty...

(Dok. nast.)

Człowiek czy zwierze?
T hat ist the question.

Miejsce działania: foyer teatralne... może być w P a ­
ryżu, W iedniu, Berlinie lub w innem wielkiem mieście.

Dano właśnie Jules V erne’a „Podróż na około księ­
życa.*1 W idowisko kasowe, jak  wiele tym  podobnych wi­
dowisk.

Oko nie poi się św iatłem —ale oćmione zostaje.
Publiczność może by  się całą tą aw anturą już p rze­

syciła ale... ale jest m agnes jeszcze. Ma go akt trzeci 
przy samym końcu.

W ypada tu wielki pochód zam ykający się wspaniałą 
parą zwierząt: słoniem i wielbłądem.

Żywy słoń, wielbłąd żywy!
I słonia tego i w ielbłąda otaczają krótkostrojne, b ły ­

szczące od złota i kamieni, uśmiechnięte i w ygięte balle- 
riny a na całą grupę spada potok światła i zalewa ją cza­
rodziejsko!

To działa nad wyraz.
Przyw ołano aktorów—przywołano dyrektora.
W ychodzi więc szanowny ten arcykapłan M elpom e­

ny. Słoń z prawej, wielbłąd z lewej, a dyrek tor w środ­
ku, między swemi zwierzętami zgina się jak  najpokorniej 
i za oklask dziękuje.

Efekt znakomity.
I  cóż, czy ile? dyrektor sceny jako kierownik mena- 

żeryi?
Tłum wylewa się z miejsc dobrze opłaconych, foyer 

coraz pełniejsze, wszczynają się rozmówki. Uwagi sypią 
się jedna po drugiej.
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— No i cóż?... co pan powiesz o wielbłądzie... hm?... 
co... W spaniały! Nadzwyczajny członek sceny— w art gro­
sza... co?

— Naturalnie! Szalony efekt!
— A  jaka swoboda ruchów? jaka pewność przy tern?.. 

może się wyrobić!
— Niezawodnie. W różą mu też świetną przyszłość. 

Takich talentów brak nam właśnie.
— Pewno też go i pieścić będą. W arunki pod któ- 

remi go zaangażowano nie są znów tak  bardzo złe. D o­
dano mu drugie tyle owsa miesięcznie; jako f e u  dostaje 
codzień pół funta cukru, prócz tego dwa miesiące urlopu 
na gościnne w ystępy i prawo do emerytury!

— Żartuj pan zdrów... ale w ielbłąd się spisał... Spi­
sał się uczciwie!

— Cóż znowu? Masz mnie pan za nieprzyjaciela tego 
rozkosznego zwierzęcia? Broń Boże! Żartować można za­
wsze ale słuszność też przyznać trzeba. W ielbłąd zrobił 
swoje i zajął mnie w wysokim stopniu. Naw et powiem 
pod sekretem , źe mi się dziś lepiej jeg‘o produkcya podo­
bała, aniżeli k tóre z przestarzałych dramacisków Szekspira.

— I mnie! wolę czworonożne to stworzenie aniżeli 
kilkustopowy wiersz, k tórego z naszych oryginalnych au­
torów.

— W ątpię  tylko, czy będzie mógł powtarzać swą 
rolę pięćdziesiąt razy?

— Przyuczą go! Hej! hej! gdyby to Dumas znał 
wprzód te  efekta, atoź mielibyśmy dotąd setki wielbłądów! 
Co pan chcesz to dobry środek i niezawodny, działa na 
wszystkich.

— Bez kwestyi. A le sto razy zdaje mi się wielbłąd 
stosowniejszy w klasycznym jakim dram acie aniżeli w fran- 
cuzkiej komedyi.

— Na przykład?
— Na przykład w „Natanie mędrcu.“ Jakby to oka­

zale w yglądało, gdyby N atan w pierwszej scenie w jechał 
na wielbłądach? Co!?

— Nie byłoby to tak dalece złe?
— Zresztą mogliby poeci teatraln i specyalne! pisać 

sztuki dla wielbłądów i słoni!
— A  krytycy? cóż oni by na to powiedzieli. Zakra- 

kaliby wszystkich.
— D iabła tam... w nich — byle do każdego innym 

trafić sposobem — łatw o wmówić, że scena potrzebuje no­
wych odżywczych soków, źe wystawa taka daje tłumowi 
istotne złudzenie, źe scena wreszcie, mimo to nie przesta­
nie być kazalnicą i szkolą, źe... że... słowem... wmówią się. 
Scena niechaj ruguje cyrk — oto jej zadanie. W idocznie 
nawet, że pole dzisiejszój sztuki dram atycznej jest pusty ­
nią, skoro się na niej zjawiają wielbłądy.

— Pan jes t pessymistą.
— Czy panu to co przeszkadza?...
— Panie...
— Ależ panowie! dajcie sobie pokój, kończcie raczej 

zaczętą raz dysputę. Tak więc zwierzęta możnaby rzeczy­
wiście spożytkować...

— Pudla w „Fauście*1 Gethego.
— W yrzucają go zwykle.
— Grać właśnie „Fausta11 dla pudla. Będzie to do­

piero hałasu. Lub np. łabędź' w „Lohengrinie11—zaraz go 
dać żywego. •

— Możnaby tóż o tygrysach i lwach, choćby na łań ­
cuchu pomyśleć.

— Smoka!
— Ba! kiedy go nie ma!
— Jak  to nie m a—a moja żona?
— Znów pan żartujesz a ja  mówię seryo... W pada 

mi dalej na myśl „M azepa41—stado koni—a co?
—  D o b rz e !  lecz  dalćj m u lic a  w ,,A ngot‘4 — bezrogie 

w „W olnym  strzelcu11?—Co? Proszę nie zapomnieć!
— T eatr może mieć i powinien takie okazy ogrodu 

zoologicznego. Zwłaszcza jako instytucya naukowa!
— Aktorowie nie potrzebowaliby się natężać—mieliby 

tylko epizodyczne role.
— Jak naprzykład zajmujący byłby występ konia

morskiego lub nosorożca? I wyobrazić sobie i to jeszcze, 
że role dla nich byłyby ad per sonem pisane!

— G dyby tak zebrać trupę z dromedarów, pawjanów, 
wielorybów?...

— W tedy brakow ałoby tylko publiczności... z osłów!
— Znajdzie się!
— Niech żyje scena jako menażerya! niech żyje tea tr 

przyszłości.

Tak zawołać potrzeba w obec w ybryków dramatycznej 
muzy, hodowanój w ten sposób za poduszczeniem impres- 
sariów wszelakich narodowości.

Sm utna jej dola.
Ginie słowo, ciepłe, żywe — a wschodzą żywe... zwie­

rzęta.
Nic dla serca i głowy, wszystko dla oczu i nerwów.
K iedyś zamiast ostrzeżeń przed niepaleniem tytuniu, 

nalepiać będą na m urach teatralnych  następujące ogło­
szenie:

„Uprasza się niedotykać panów a rty ­
stów laskami lub parasolam i—bo... ko­
pią, ryczą i kłują.14

I balet który się dotąd posługiwał ludźmi—teraz tylko 
maszyn używa. Taniec w kąt poszedł—kilka podkasanych 
ruchów i... koniec, zresztą sprężyny, gaz i płótna.

W e Francyi przygotow ują nową feerie  przy w spó ł­
udziale wilków i lwów. — Berlin pójdzie za tym  p rzyk ła­
dem—inne tea tra  też się dobrze urządzą.

Czy w arto zapytać: człowiek czy zwierzę?
Gdzie odpowiedź?

A

ZYGZAKI.

Z pomiędzy wszystkich grzechów literackie tern się 
wyróżniają, iż bywają nieprzebaczalne wtedy, gdy się 
z nich spowiada.

Najsmutniejszą rzeczą przy śmierci poety, jest nekro­
log pamięci jego poświęcony.

Ten i ów chce o śmierci zamilczeć, tak, jakby dała 
się śmierć zamilczeć... na śmierć.

K obiety wzniecają pożar domu, a potem skarżą się 
na to iż ten się pali.

Kobiecie tylko w tedy się podobasz, gdy ucałujesz 
jej stopę, tę samą która cię rozgniotła.

*  *

Pochw ała zazdrosnego przypada równie do smaku 
jak ocet z cukrem.

Są ludzie którzy cierpią na chroniczne rozmiękczenie 
mózgu.

Tw arz na m onetach zdradza ich pochodzenie i w ar­
tość. Głos ludzi nosi stempel duszy.
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Co nasi powieściopisarze z rąk wytrząsają, często 
bywa plewą... dla czytelń publicznych.

Ludzi sił pozbawionych leczy nieraz doktór transfu- 
zya ze zdrowej krwi. Zużyci pisarze szukają nieraz ra ­
tunku w transfuzyi z obcych kałamarzy.

Niektóre poemata poruszają serce moje tak samo, jak 
przejeżdżająca kareta, wazony i konsole.

W szystko kończy się na chwilowem trzęsieniu i wa­
haniu się.

K areta przejeżdża—wazony cicho stoją; poemat się 
kończy, wrażenie jego pnie w tej chwili.

Pytano się reportera co robił przez czas trzymiesię­
czny na wsi.

— Pisałem, odpowiedział.
— Cóźeś napisał, nowellę, komedyę czy szkic jaki?
— Ależ nie!
— Więc... pisałeś.
— Wiadomości miejscowe na długo, bo na trzy mie­

siące.

Mniój zamożny bankier ma książki oprawne w skórę 
i kilka jeszcze kupfersztychów. Wszystkojto w swoim salo­
niku. Zamożniejszy ściąga artystów i literatów do siebie— 
jako ozdoby salonu i wielu jest takich, którzy się na tę 
rolę godzą.

Łzy wylewane na przedstawieniach sensacyjnych dfa- 
mideł, są potem sztucznie rozgrzanego serca.

Są jeszcze kobiety wierni 
Jedna mówiła tak:Jedna mówiła tak:
Możesz pan liczyć na stałość moją; dochowałam 

już pięciu kochankom.
wiary

Jednćj rzeczy żałuję, a mianowicie tego, iż dotąd nie 
udało się wynaleźć na mózg okularów.

A

P Y Ł K I .

Pewien stary dziennikarz mówił mi:
— Synu! jeżeli chcesz długo pisywać i pragniesz być 

dobrze widziany u publiczności, szanuj zwyczaje, tradycyę 
szanuj i w marcu mów o kotach a w czerwcu gawędź 
o świętojańskich robaczkach. Albowiem czytelnik, który 
jest człowiekiem, bywa jako taki (słowa niemców)... ein 
Gewoh nh eitsth ter.

Szanując więc przestrogę i... tradycyę, muszę dziś 
choćby słów kilka powiedziść o maju, o wonnym przepię­
knym maju, w którym budzą się kwiaty i serca, zieleni 
się trawa i feljeton {vide nowo wschodzący w Gaz. Handl.

odcinek)—o miesiącu maju, dobie słowików, żab i kochan­
ków, piejących dzięki łagodnej temperaturze czułe pod 
oknem nokturna.

Więc o maju wam pra-wić?... lecz co, gdy szanowni 
koledzy cały zapas majowych refleksyi dawno już wyczer­
pali zmięszawszy go z wzruszającemi jeremiadami nad po- 
g°dą? .

Chyba śladem korespondenta Jenialkiewicza donieść 
iż „nic nie ma do doniesienia" i przejść do kroniki d n i. 
ostatnich.

Dziwna w niej mieszanina. Tydzień ubiegły do ru ­
chliwszych należy.

Z góry tylko zastrzegam że o Bellony sprawkach 
milczę — albowiem one nie z naszego... teatralno-artysty- 
cznego świata są.

Ruchliwym zaś tydzień ten dlatego zwę, ponieważ 
w nim czciliśmy zasługę, ratowaliśmy nędze i gromadzili­
śmy zasób dla biednych... w przyszłości, a dziś... mniej 
szczęśliwych.

Jaśniej rzecz się przedstawia tak: dzięki panu Dobie- 
ckiemu byliśmy dobroczynni, dalej biesiadowaliśmy na 
chwałę Siemiradzkiego i wreszcie śmieliśmy się w Eldo­
rado ze skoków klownów francuzkich, wyprawianych na 
korzyść polskich literatów i artystów, mogących znaleść 
odpoczynek... w szpitalu Jana Bożego.

W racając do pana Dobieckiego konstatuje się, iż sza­
nowny ten impressario filantropijnej Melpomeny, uorgani- 
zował prawie kompletną armię deklamującą i śpiewającą.

Mój przyjacielu Żuźu, żarliwy wielbiciel choreografii, 
sądzi nawet, iż namówi p. Dobieckiego do zainaugurowa­
nia w salce teatru Dobroczynności małego salonowego... 
baleciku, ale zdaje się iż propozycya ta zostanie tylko pro- 
pozycyą i truppa p. Dobieckiego grać będzie wyłącznie 
komedye i operetki.

I to choć nie tańczone, może mieć pewien powab!
Dawanó tu ,,Rien de trop"— dwuaktówkę z muzyką 

i słowami—jedno i drugie francuzkie—dostarczonemi przez 
p. Gabryela Rożnieckiego.

Rzecz lekka. Szepty... umizgi... .pocałunki przy księ­
życa promieniu... żołnierski śpiew i czuła aryetta... oto 
wszystko co trojgu ludziom przez godzinę czas zabiera... 
na scenie.

Muzyka jest wdzięczną i powiewną równie jak epoka 
w której „Rien de trop“ się rozgrywa.

Szkoda że wrażenie po tem pieszczotliwem trio, za­
tarł rubaszny „Popas w Miłosnój" w którym mniej sensu 
aniżeli rymu, rymu zaś więcój jeszcze jak przyzwoitości.

Zkąd dziś przyszło autorowi wyszydzać „braciaszków" 
'pojąć trudno! — trudno! Wszak oni chyba śmiechu nie 
godni?!

Teraz o Siemiradzkim słowo.
W arszawa uczciła go biesiadą wiążącą w jeden wie­

niec całe obywatelstwo nasze i wszystko co z literatury 
i sztuki jest.

Kilkaset osób wspólnem zebraniem powitało mistrza 
i oddało mu hołd, na który ten dzisiejszy faworyt Europy 
a dziecko nasze zasługuje.

Przy kielichu musiały być toasty, bo usta związać 
trudno gdy serce pełne uczucia a kompanja słuchać po­
wolna.

Mówili pp. Gerson, Kucz, Kamiński i W acław Szy­
manowski.

Ostatni w słowach podniosłych, wypowiedzianych 
gromko i na dno pamięci padających.

Pan Kotarbiński czytał wiersz p. Gomulickiego, skrada­
jącego się od czasu do czasu do bram Parnasu z za dzien­
nikarskiego stolika, przy którym niejeden zwiądł już ta­
lent.

Siemiradzki powiedział kilka tylko wyrazów.
Bóg zapłać — dziękować trudno — radość i szczęście 

tamuje mowę—pracą całego życia ze serca wasze i życze­
nia zapłacę.

Wierzymy w to—Siemiradzki bowiem należy do ludzi 
żelaznój woli, twardćj pracy i niezłomnśj energii. Dziś 
włada on pędzlem dopióro lat dziesięć — co przed nim je­
szcze. . Bóg jeden wie...
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Tu nadm ienić sobie pozw olę, iź jego  „S przedaż1* zo­
stan ie  u nas w dom u. S karg i w ięc n a  obojętność dla 
sztuki niech um ilkną — arty śc i tw orzyć poczynają... m ece­
nasów.

Ł atw iej naw et teraz  oddać za chleb obraz aniżeli 
książkę. Mówię: książką, — ro b o ty  bow iem  dziennikarskie 
schną dziś chwilę tylko.

W ięc cóż się dzieje z literatam i? Literaci? przeszli do 
gazeciarskich szeregów — u w yłom u sztuki p isarskiej m ała  
ich ty lko  pozostała garstka .

Jednym  i d rugim  jakże się dzieje?
— Ś w ietn ie—odpow ie w ydaw ca.
— N ędznie—mówi literat.
Jak b y  ich pogodzić... tru d n o  — może pierw si inaczej 

nie m ogą powiedzieć, a  drudzy  za wiele w ym agają, jako  
dzieci ju tra , na rów ni z tem i postaw ione „co nie sieją ani 
o rzą“ a jed n ak  żyć muszą.

T ru d n o  zgadnąć.
W iem  tylko jako „dziennikarski cechow y11 iż w y p u ­

ściwszy dziś z niem ocą dotkniętej ręk i pióro, będę m usiał 
ju tro  w y g ląd ać  ra tunku  z... nieba, wiem, że żyw ot sp o ­
kojny z godziną odpoczynku, jedyn ie  m arzeniem  niedości- 
g łem  b y ć  może i że prócz k ą ta  szpitalnego żaden inny do 
mnie się nie uśm iechnie.

Za góram i „cechow i dziennikarscy*1 są  rzeczyw iście 
cechow ym i— do jałm użny lub  „w spólnego g ro b u 11 uciekać 
się nie zmuszeni—u nas jednak  do tego  nie przyszło a n a  
lite ra ta  lub dziennikarza patrzą  d o tąd  jako  na osobnik, 
m ożliwy w salonie, lecz rzadko k iedy  w rodzinie.

D obre  i to  miejsce, k tó re nam  k u ra to rsk a  opieka ła ­
skaw ie zapew niła.

Co mówię sm utne jest, choć jeszcze do tego  nieraz 
w rócić po trzeba.

Sm utne rzeczywiście—lecz eldoradow e przedstaw ienie 
tych  słów źródłem , przedstaw ienie na b iednych  w p rzy ­
szłości a dziś.,, mniej szczęśliwych!

tc.

S P O R T .

Hodowla koni we Francyi H odow la koni we Francyi 
silnie przez rząd jest podtrzym ywaną, a w ydatki na tę gałęź krajowego go­
spodarstw a, rok  rocznie rząd w budżecie swoim powiększa.

Stosownie do budżetu na rok  1877 zatwierdzonego, wyasygnowano 
na utrzymanie stad i stajen stadnych: 3,150,800 franków, na zremontowanie 
stad 3,355,000 franków, które wydane być m ają na kupno reproduktorów ; 
niemniej na podtrzym anie prywatnej hodowli koni, 1,666,000 franków —ra ­
zem 8,170,800 franków.

W  liczbie tej mieści się 1,568,000 franków  asygnowanych na urzą­
dzenie stada koni w Saint-Lo.

Ponieważ Francya do tąd  stad rządowych nieposiadała, zmuszoną była 
na utrzymanie stadnych stajen, dla których zakupywane były przez rząd wy-' 
jątkow o ogiery od prywatnych, wydawać corocznie znakom ite na ten cel 
summy.

W  roku 1876 rząd francuzki zakupił na ten cel 156 ogierów, za 
summę około 1,000,000 franków , przyczem płacono od 25 do 30 tysięcy 
franków za ogiera pełnej krw i.

W  liczbie kupionych reproduktorów  było k ilku  kłusaków , k tó re  się 
odznaczyły podczas miejscowych wyścigów, pomiędzy którem i miał pierwszeń­
stwo szybki bardzo ogier Qui- Vive.

Jak  daiece kwitną i postępują we Francyi wyścigi, nabrać można 
przekonania z tego, że tam tejszy Jockej Club przeznaczył 1876 roku z wła 
snych funduszów 1,039,000 franków na nagrody wyścigowe, co wraz ze staw ­
kami wynoszącemi 561,000 franków  wyniosło 1,600,000.

Towarzystwu temu niesłychanie wiele zawdzięcza kraj m ianowicie 
uczynione postępy w czasach ostatn ich  na polu hodowli koni pełnej krw i 
oraz wyścigów.

Egzystuje ono we Francyi od 1833 roku, a działalność jego jes t tak  
progresyjna, że suma dawanych przez towarzystwo corocznie nagród na wy­
ścigi wynosząca w czasie od 1834 po 1856 cyfrę około 43,000 franków 
rocznie doszła obecnie jak  się okazuje z powyższych cytat do niezmiernej 
cyfry około miljona franków rocznie.

Chociaż głów na nagroda dla trzylatek we Francyi le G rand f r i x  de 
P aris  dostała się w roku zeszłym gniademu ogierowi K isber po Buccane- 
rze i M ineral (k tóry  wygrał wielkie D erby w Epsom  w Anglii) będącego 
własnością sportsm ana austryackiego p. Baltazzi, to jednakże i francuzkie 
trzylatki świetnie w r. 1876 odznaczyły się w różnych wyścigach.

Dość wspomnieć o wyścigu angielskim Oaks, k tó ry  wygrała klacz 
francuzka Enguerrande po V erm ont i Deliane należąca do p. Lupin; wyścig 
ten  odznaczony został biegiem martwym (dead head) odbytym  przez po­
przednią. z klaczą h r. L agrange K am elią po M akaroni i A rankarya.

Z przeszłorocznych francuzkich trzylatków  na uwagę zasługują; ogier 
kasztanowaty K ilt po K onsulu i K igh land  S ister, który w ygrał 161,037 V2 
franków  (Derby francuzkie, to  jes t nagrodę Jockey K lubu  w Chantilly) 
i kasztanow aty ogier Braconnier po C aterer i Isoline, k tó ry  wygrał 89,587 */2 
franków.

W iadom o też że dwulatek francuzki ogier gniady Chamant po M or- 
temer i Arancarya, własność hr. Lagrange’a — zdobył przeszłej jesieni w A n ­
glii dwie główne nagrody dla dwulatków to jest: the M iddle-park p la te  
i the Dewhourst plate w ogóle 5,93°  funtów szterlingów.

Niezwykłe zwycięztwa Chamant’a w A nglii zwróciły uwagę na o jca 
jego M ortem er’a (urodzonego we Francyi po Compiegne i Comtesse). Mor- 
temer jest reproduktorem  w stadzie p . Leferre, k tó ry  za roczniaki bierze 
po 5,000 franków za sztukę od p. Lagrange'a.

Za stanowienie z M ortemerem ustanowioną jest cena 2,500 franków; 
w tym roku przysłano do niego kilkanaście klaczy z A nglii. H r. Lagrange 
zapłacił p. Lefevre za rocznego źrebaka bra ta  rodzonego Chamanta 50,000 
franków.

Sport francuzki wiele bardzo stracił przez śmierć dwóch znakomitych 
sportsm anów p. Foulda i l.affitte’a (znanego na francuzkim turfie pod pseu­
donimem „M ajora F rid o lin .11)

Stajnia wyścigowa p. F o u lda  przeszła na własność hr. de Berteux, 
stado zaś w Villebon wraz z reproduktoram i swemi jako  to: z T ournam ent, 
Bigarreau i Ferragus kupionem  zostało przez p. Beauregard.

Francuzkie ogiery krw i pelnćj zakupione zostały na reproduktorów  
Hospodar po M onarque do Pruss, a H enry po M onarque i D utch Skater 
po F lynig Dutchm an do A nglii do stada B linkajrona w M iddle-Park.

Z wykazów statystycznych okazuje się, że w ciągu lat 5-u od 1871 
do 1875 r. wywóz koni z Francyi był większym aniżeli przywóz tak o ­
wych.

Przywieziono. W ywieziono.

Ogierów 3,9 6 °  5,3ot
W ałachów  47,900 52,242
K laczy 19,819 21,086
Źrebiąt 7 ,9 2 0 _________1 Q,I79

79,599 88,808
Prócz tego mułów 2,166 71,808
Tym więc sposobem przy opiece i pomocy rządowej hodowla koni 

świetnie we Francyi rozwija się, a wywóz takow ych za granicę nie małe 
korzyści krajowi przynosi.

— Stadnina w Opolu (lubelskiem) własność p. W ładysław a K leniew- 
skiego założona została z klaczy miejscowych będących potomstwem sta­
dniny utrzymywanej niegdyś przez Lubom irskich i Rzew uskich, poprzednich 
w łaścicieli dóbr Opolskich.

Sprowadzone do stadniny tej przez hr. W acław a Rzew uskiego (Emira) 
piękne okazy z A rabii, uszlachetniły wielce miejscowe konie; nie sprzyjające 
w następstw ie okoliczności i b rak  znajomości rzeczy w prowadzeniu stada 
przyczyniły się nie mało do jego upadku; pozostały wszakże m ateryał przy 
zabiegach i staranności obecnego właściciela, stać się może podstaw ą do-

__/
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b re g o  s f e d a  je ż e l i  w  d a n y m  k ie ru n k u  r a c y o n a ln ie  i k o n s e k w e n tn ie  p o s tę p o -
w a ć  b ę d z ie .  . , . . .

Z a d a n ie m  d z is ie jsz eg o  w ła śc ic ie la  j e s t  d o jśc ie  d o  p ra k ty c z n y c h  k o m  
■ w ierzchow ych i  p o w o z o w y c h  ro s ły c h  i s i ln ie  z b u d o w a n y c h .

J a k  o b e c n ie  s ta d n in a  O p o ls k a  p o s ia d a  4 0  ro z p ło d o w y c h  k la c z y , o ra z  
d w a  o g ie ry  „D erw isza * 1 i  „ P r e te n d e r a  IV '*  R o a d s t e r a  w  r. 1875 z A n g lii  
s p ro w a d z o n e g o . P ie rw s z y  z n ic h  s łu ż y  za  p r o d u k to r a  w ie rz c h o w y c h  k o m , 
d ru g i  zaś c ie m n o -g n ia d y  w z ro s tu  15 p ię d z i a n g ie ls k ic h  i  3 c a le  m a ją c y , po  
P r e t e n d e r  i  R a p i d  R o a n ,  p o c h o d z ą c y  o d  E a r l  o f  A lb e m s r le ,— P r e te n d e r  po  
01(1 P e r f o r m e r  i  P r ic h w i l lo w ,—  R a p i d  R o a n  p o  B a x te r s  P e r f o r m e r  i  B o n d s  
P h e n o m e n o n ,  s łu ży ć  m a  d o  p ro d u k c y i  ro s ły c h  p o w o z o w y c h  k o n i.

W  ty c h  c z a s a c h  d o  s ta d a  n a b y te  z o s ta ły  d w ie  k la c z e  c ie m n o -k a sz ta -  
n o w a te  r a s s y  i r la n d z k ie j ;  k la c z  p e łn e j k r w i  ze, s ta d a  A ra p o w a  „K ozaczka;** 
k la c z  J a z o n k a  p o  J a s z m ie  i  K a b a r d y n c e  ze s ta d a  n o w o -a le k s a n d ro w s k ie g o ; 
k la c z  p ó ł  p e rs z e ro ń s k a  ze s ta d a  h r .  P o le ty ł ły ;  k la c z  k a ra  a ra b s k a  ze s ta d a  
k s .  S a n g u s z k i i  k la c z  a r a b s k a  N im fa  ze  s t a d a  h r .  B ra n ic k ie g o  w  B ia łć j
C e rk w i.  . . . .  . ,

M ło d z ie ż  o b e c n ie  w  s ta d z ie  z n a jd u ją c a  s ię , p rz e w a z m e  p o c h o d z i  o a  
o g ie ra  S ir -G ra b o w s k i p e łn ć j  k r w i  a n g ie lsk ie j ze s ta d a  w  S y rn ik a c h  s ię  
z n a jd u ją c e g o .

P r z y  w a r u n k a c h  a rc y  s p rz y ja ją c y c h  h o d o w li  k o n i  w  O p o lu , p rz y  d o ­
b ry c h  c h ę c ia c h  w ła śc ic ie la  o b e c n e g o , o ra z  s ta r a n n y m  w y b o rz e  n o w o -r,ab y - 
w a n y c h  ta m  k o n i,  sp o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  że s ta d o  O p o ls k ie  w  n ied łu g im  
cza s ie  p rz e d s ta w i w y p ro d u k o w a n e  p rz e z  s ie b ie  p ra k ty c z n e  k o n ie ,  k tó r e  je ż e li 
to  n a s tą p i ,  p o w in n y  n a g ro d z ić  t r u d y  d z is ie jsz e g o  w ła śc ic ie la  O p o la ,  a  z a ­
ra z e m  za p rz y k ła d  s łu ży ć  in n y m  w ła śc ic ie lo m  z iem sk im , p o s ia d a ją c y m  p o s ia ­
d ło ś c i  sp rz y ja ją c e  h o d o w li  k o n i, w a ru n k i  p ie n ię ż n e  p o  te m u , a  n ie tro s z c z ą -  
cy m  s ię  b y n a jm n ie j  o t a k  z a n ie d b a n y  u  n a s  w y c h ó w  k o n i ,  s ta n o w ią c y  p rz e ­
c ież  b o g a c tw o  k ra jo w e .

S trze lan ie  do gołęb i. P o d c z a s  te g o ro c z n e g o  se z o n u  s t r z e l a ­
n ia  d o  g o łę b i  w  la s k u  b u lo ń s k im , o d z n a c z y li  s ię  p rz e d  in n e m i p p . S ta n i ­
s ła w  i K o n s t a n ty  R e m b ie l iń s c y  (b rac ia ), k tó rz y  n a  k a ż d y m  k o n k u rs ie ,  w  k t ó ­
ry m  p r z y j m o w a l i  u d z ia ł  n a g ro d y  i p u le  z d o b y w a li .

S tr z e la n ie  d o  'g o ł ę b i  n ie  j e s t  ła tw ą  rz e cz ą , k u  te m u  trz e b a  n a b y ć  
o d d z ie ln e j  -w praw y; te m b a rd z ie j  tru d n e m  j e s t  o n o  w  P a ry ż u  w  o b e c  lic z n y c h  
p rz e d s ta w ic ie l i  w s z e lk ic h  n a ro d o w o ś c i,  s trz e la ją c y c h  z n a k o m ic ie  i o d d a ją c y c h  
Się te g o  ro d z a ju  ro z ry w c e  z c a ły m  z ap a łe m , p o ś w ię c a ją c y m  n a  to  w ie le  
czasu  i z c a łą  a k u ra tn o ś c ią  s ta w ia ją c y m  s ię  n a  k a ż d y  z a p o w ie d z ia n y  k o n - 
k u r s .

W  d n iu  19 k w ie tn ia  r .  b .  p . S ta n is ła w  R e m b ie l in s k i  s t r z e la ją c  do  
g o ł ę b i  n a  2 b m e tró w  w  la s k u  b u lo ń s k im  z o s ta ł  z w y c ięz cą , w y g ry w a ją c  p u lę .  
P o p r z e d n io  zaś  w  d n iu  29  m a rc a  w y g ra ł  d w ie  p u le ; a  p  K o n s t a n ty  R e m ­
b ie l in s k i  w  ty m ż e  d n iu  je d n ą .

W  d n iu  31 m a rc a  p . R e m b ie lń s k i  w y g ra ł  5 p u l, a  p . S t .  R e m b . I 
ty lk o .  W  d n iu  3 k w ie tn ia  p . K .  R e m b .  w y g ra ł  4 p u le . D z ie n n ik i f ra n -  
c u zk ie  s p o r to w e  w c iąż  o g ła s z a ją  o z w y c ię z tw a c h  d w ó c h  b ra c i ,  k tó r z y  i  ja k o  
d z ie ln i  m y ś liw i, z n an i są  te ż  u n a s .

M isce lan ea . C ie k a w y  p ro c e s  m ia ł  m ie jsce  w  t ry b u n a le  cy w iln y m  
w  R o u e n .

W  ła ś c ic ie l  la su  o b f itu ją c e g o  w  k ró l ik i ,  w e zw a n y m  z o s ta ł  p rz e z  s ą ­
s ia d a  sw e g o  w  p o la c h  k tó re g o  te ż  k r ó l i k i  w ie lk ie  s z k o d y  z rz ą d z a ły ,  a żeb y  
s t a r a ł  s ię  z a p o b ie d z  z n iszcz en iu .

■ W łaściciel la s u  ja k o  n ie  m y ś liw y , d a je  u p o w a ż n ie n ie  s ą s ia d o w i, a żeb y  
p o lo w a ł  s t r z e l i ł  i  t ę p i ł  k r ó l ik i  w  le s ie , z w a ru n k ie m  w sz a k ż e , a że b y  za ­
s trz e lo n e  s z tu k i  n a  m ie js cu  z o s ta w ia ł ,  a  je g o  ja k o  w ła ś c ic ie la  la s u  o d  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  za  w sz e lk ie  s z k o d y  z w o ln ił .

J u r is p r u d e n c y a  f ra n c u z k a  d o p u szc z a  z w o ln ie n ia  z o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
w ła śc ic ie la  la su , a le  w  ta k im  ty lk o  ra z ie  je ż e li  ro ln ik ,  k tó r y  n a ra ż o n y  b y w a

n a  s z k o d y  p rz e z  k r ó l i k ’, o trz y m a w sz y  od  w ła śc ic ie la  la s u  p o z w o len ie  s t r z e ­
la n ia  ta k o w y c h  m a  p ra w o  z a b ie ra ć  s z tu k i z a b i te  p rz e z  s ie b ie  n a  sw o ją  p o -  
t r z e b ę .  ,

T r y b u n a ł  te ż  w  R o u e n  s p ra w ę  tę  w  te n  s p o s ó b  o s ą d z i ł ,  że w ła ś c i­
c ie la  la s u  z o d p o w ie d z ia ln o ś c i  n ie  z w o ln ił.

—  N a jm n ie jsz y  P o n e y  (k u c )  n a  św iec ie  z n a jd u je  s ię  w  P u t t i a ia  w  I n -
d y a c h  a n g ie ls k ic h  i  n a le ż y  d o  sy n a  M a h a ra d ż y  te g o  o k rę g u .

f tja łe  to  z w ie rz ą tk o  p o c h o d z i z N e p o li;  m a  w z ro s tu  8 c a li a n g ie ls k ic h  
i j e s t  o k a z e m  m in ia tu ro w y m  n a jle p ie j  z b u d o w a n e g o  k o n ia .

C u d  te n  l i l l ip u to w y  s łu ż y ć b y  m ó g ł za  w ie rz c h o w c a  n ie d a w n o  p rz y ­
b y łe j  d o  S t.  F r a n c is c o  k a r lic y  m e k sy k a ń s k ie j .

K a r l i c a  ta  n a z w is k ie m  L u c ia  Z a re te  m a  l a t  12, w z ro s tu  21 c a li  a n ­
g ie ls k ic h  i  w aży  5 fu n tó w . ............

N ó ż k i je j  m a ją  3 c a le  d łu g o ś c i ,  a  s z e ro k o s c  je j rą c z k i w y n o s i 1 / 4
c a la ,  t a k ,  że  p rz e z  p ie rś c io n e k  s łu szn e j o s o b y  rą c z k a  je j  p rz e jść  m oże .

S u k ie n k i o ra z  ca łe  u b ra n ie  w y g lą d a ją  ra cze j j a k o  ro b io n e  n a  la lk ę ,  
a n iż e li  n a  ż y ją cą  i s to tę .

  N a jm o d n ie jsz e m i d o  ja z d y  k o n n e j z a ró w n o  d la  m ężczyzn  j a k  i d a m
są  rę k a w ic z k i ze s k ó ry  d a n ie la ,  n a  k tó r y c h  n a  w ie rz c h u  w y h a f to w a n y m  je s t  
je d w a b ie m  h e rb  w ła śc ic ie la ,  m o n o g ra m , a lb o  te ż  k o ro n a .  B y w a ją  a m a to rz y  
k tó r z y  c a łe  d e w izy  je d w a b ie m  k a ż ą  so b ie  n a  te g o  ro d z a ju  r ę k a w ic z k a c h  
h a f to w a ć , J. 3.

Patentowany Fluid Restytucyjny
R E ST IT U T IO N S-FL U ID .

S k o n c e n tro w a n y  p rz e z  p rz y s ię g ły c h  c h e m ik ó w  a p ro b o w a n y  i n a  w ie lu  
w y s ta w a c h  g o s p o d a rc z y c h  o d z n a c z o n y , z a leca  s ię  n a d zw y c z a jn y m  s k u tk ie m  
d la  u su n ięc ia  i  z a p o b ie ż e n ia  w ie lu  c ie rp ie n io m  s k o s tn i e n iu  nog ("ochwaceniu),  
c h ro m o w a to s c i ,  k u law iź n ie ,  o s ła b i e n iu  i wynika jącym  z tą d  n a s tę p s tw o m  po wy­
s ilonym  biegu  w yśc igowym  lub f o rs o w n e j  jeźdz ie ,  n iem nie j  do k on se rw a cy i  
sity, w y t rw a ło ś c i  i r ą c z o ś c i  w b ieg u ,  aż  do późn e j  s ta r o ś c i  k o n i a ,  t a k ż e  do 
w z m o c n ie n ia  ś c ię g n a  "p ę c in o w e g o .  U ż y w a n y  je s t  w  n a jc e ln ie js z y c h  m a sz ta l-  
n ia c h , p ie rw s z o rz ę d n y c h  s ta jn ia c h  p ry w a tn y c h  i w o js k o w y c h , u  k o n i  w y ś c i ­
g o w y c h  n a js ła w n ie js z y c h  s p o r ts m a n ó w , u  k o n i  g o s p o d a r s k ic h  i  fu rm a ń s k ic h , 
w  o g ó le  s ły n ie  z a le ta m i sw e m i u  p rz e w a ż n e j l ic z b y  p o s ia d a c z y  k o n i,  a  sk u - 

| te c z n o ś ć  te g o  p ły n u  p o ś w ia d c z o n ą  je s t  p rz e z  k o m p e te n tn e  i  w ia ro g o d n e  
o s o b y , j a k  to  w y k a z u ją  ś w ia d e c tw a  l is to w n e  w ie lu  z n a k o m ity c h  g o s p o d a r z y  
i  w e te ry n a rz y .

C e n a  je d n e j  s k rz y n i o r y g in a ł  .e j m ie szczące j w  s o b ie  12 b u te le k  r s .  12 
b e z  o p a k o w a n ia .

P o je d y n c z e  b u te lk i  rs . I k o p .  25.
W y łą c z n ie  s p rz e d a ż  p ra w d z iw e g o  p ły n u  re s ty tu c y jn e g o  n a  c a le  K r ó ­

le s tw o .
W a r s z a w a ,  H o te l  L i te w s k i.

W asilew ski & Młocki.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

w W a rs z a w ie :

K w a r ta ln ie .........................................K s. 2 kop. 50
P ó łr o c z n ie ...........................................  5 „ —
K o c z n ie .................................................„ 1 0  „  —

w C e s a rs tw ie  i na  prowincyi:

K w a r ta ln ie ............................................   Ks. 3
Półrocznie..........................................   6
R o c z n i e ................................................................... ”  12

C en a  n u m e r u  p o jed y n c z e g o  

k o p . 20.

Administracya „G OŃCA TE A T R A L N E G O " ma honor upraszać JW. i W. PP. o nadesłanie zaległćj 
prenumeraty za kwartał i-szy i na kwartał 2-gi r. b. Prenumeratę uprasza się nadsełać wprost do Admini- 
stracyi „G OŃ CA " ulica Nowolipki Nr. 3, lub do księgarń warszawskich.
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